Krystyna Januszko

Wypadek Nurkowy – Scenariusz Sytuacji Awaryjnej

1: Nurkowanie, dobry pomysł na weekend!
Był piękny czerwcowy dzień. Wraz z 3 znajomych umówiłam się na wspólne weekendowe nurkowanie. Dzień przed nurkowaniem, Konrad, Ania i Tomek wpadli do mnie do domu w celu ustalenia miejsca i planu nurkowego. Ponieważ Ania, miała dopiero stopień AOWD od paru dni, postanowiliśmy, że wybierzemy jezioro o dobrej przejrzystości, niegłębokie i łatwej linii nabrzeżnej. Po obejrzeniu prognozy pogody ustaliliśmy, że najlepszą okolicą pod względem pogodowym na nurkowanie będą jeziora lezące w Warmińsko – Mazurskim, i tak padło na Jezioro Świętojano.
2: Zebranie danych, to podstawa udanego nurkowania!

Jezioro Świętojano – (N 53˚ 32,7' ; E20˚ 47,3') - położone na „Szlaku Tysiąca Jezior” pomiędzy Szczytnem a Jedwabnem wśród wielu innych ciekawych jezior. W okolicach jeziora znajduje się miejscowość Narty jak i wiele ośrodków wypoczynkowych oraz domków letniskowych. Jezioro sielawowe o urozmaiconej rzeźbie dna i bogatym życiu biologicznym. Rybami często spotykanymi są szczupaki, okonie, sieje i sielawy. Do zwiedzania wrak trabanta i łodzi, podwodne łąki. 
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Po zaakceptowaniu miejsca do nurkowania, dokonaliśmy dodatkowego szybkiego rozpoznania w okolicy. Poza zebraniem informacji, co warto zobaczyć pod woda ustaliliśmy również maksymalne głębokości nurkowe oraz trasę na 2-3 nurkowa. W zależności jak nam czasu i powietrza starczy. Dodatkowo ustaliliśmy dane kontaktowe do najbliższego centrum nurkowego oraz niezbędne dane awaryjne (oczywiście w celu nigdy ich nie użycia), ale jak to mówią lepiej mieć, niż później się zastanawiać. 

	DAN Polska 
	58 622 55 63

	Pogotowie Ratunkowe
	999; 112

	Szpital w Szczytnie
	89 623 21 00

	Komora Hiperbaryczna – Gdynia
	58 622 51 63

	Najbliższa baza – Nurtur
	0 604 504 905


Po skompletowaniu wszystkich danych pożegnaliśmy się i umówiliśmy na 6 rano – wyjazd!!

3: Co się działo? Co się stało? 

Nad jezioro dojechaliśmy trochę po 9.  Słońce święciło już dość mocno a bezchmurne niebo zapraszało nas do podwodnej eskapady i poznania, co zaoferuje nam jezioro. Bez wahania rozstawiliśmy sprzęt, zrobiliśmy szybka odprawę z ubiegłej nocy ustalonego planu, przypomnieliśmy wszystkie znaki nurkowe i szybko zaczęliśmy przygotowywać się do zejścia pod wodę. Po ubraniu, zrobiliśmy wspólne buddy check i zaczęliśmy wchodzić do wody. Ja z Ania już byłam w wodzie, kiedy na plaże, z której schodziliśmy do wody przyjechał nowy samochód. Konrad i Tomek wymienili z nimi kila słów, my pomachaliśmy do nowo przybyłej pary. Po chwili Tomek z Konradem do nas dotarli i zeszliśmy pod wodę. Nurkowanie było proste, max 15-18 m i nie dłużej niż 30 min. I tak jak miało być proste takie było. Po zakończeniu nurkowania, bezpiecznie wynurzyliśmy się i wyszliśmy na brzeg. Nowo przybyłych osób już nie było. Rozebraliśmy się ze sprzętu i usiedliśmy razem w celu obgadania, co widzieliśmy i przygotowania się do 2 nurkowania. Przy okazji dowiedzieliśmy się od Konrada, ze 2 nieznajomych nurków miała nurkować na łące znajdującej się na głębokości 10m, ok. 40 m od linii przybrzeżnej po lewej stronie od zejścia do wody.

Jakie było nasze zdziwienie, kiedy w pewnym momencie z jeziora doszedł nas glos mężczyzny wzywający pomocy. Maske miał ciągle na twarzy, unosił się na powierzchni wody jednak 2 nurka nie było widać!
4: Akcja! Zatrzymaj się, weź oddech, zastanów, działaj!
Po rozeznaniu się w okolicy podjęliśmy akcje niesienia pomocy nurkowi. Ponieważ nurek znajdował się ok. 30m od brzegu Konrad i ja szybko ubraliśmy pianki, wzięliśmy ABC, oraz element, który mógł być użyty, jako element wypornościowy w sytuacji awaryjnej. Mimo iż zachowanie nurka wskazywało na to, że jest opanowany i tylko ma problem, woleliśmy nie ryzykować w sytuacji gdyby zamienił się w spanikowanego nurka. Po dopłynięciu do niego ustaliliśmy, że ma na imię Hubert i nurkował z bratem Robertem. Obaj maja uprawnienia AOWD. Nurkowali na polanie głębokość 8-10m. Dowiedzieliśmy się również, że niedawno kupili sobie nowe suche skafandry do nurkowania i przypłynęli tutaj je wypróbować. Z tego, co udało się ustalić, Robert od początku miał problem z utrzymaniem pływalności i wielokrotnie ja tracił zahaczając o dno. Każde takie zanurzenie powodowało wzburzenie mułu do góry, co znacznie psuło widoczność. Mimo iż trzymali się razem, po pewnym czasie Hubert stracił Roberta z oczu. Podjął samodzielne poszukiwanie przez 1 min. Niestety, bez rezultatu. Postanowił wiec wynurzyć się  i zobaczyć czy Roberta tam już tez nie ma. Roberta nie znalazł, lecz zauważył nas i wezwał pomoc. 
Wtedy Konrad zawołał: „Tomek, Ania wskakujcie w skafandry szybko, mamy tu zaginionego nurka!”. 
Z Konradem ustaliliśmy, że on popłynie z Hubertem na brzeg i pomoże mu wyjść z wody. Hubert wyglądał na zmęczonego i choć nie wykazywał oznak paniki, jego oczy zaczynały być coraz bardziej nieobecne a ruchy mniej skoordynowane. Woleliśmy nie ryzykować jego bezpieczeństwa i wpadnięcia w panikę, gdy pozostawiony samotnie. Ustaliliśmy również, że na brzegu Konrad ustali z Tomkiem i Ania plan poszukiwania i będzie ją koordynował z brzegu a ja w tym czasie popłynę z elementem wypornościowym w miejsce gdzie Hubert ostatni raz widział brata w celu poszukiwania bąbli na powierzchni wody. Ponieważ byłam sama, jako najbardziej odpowiedni system poszukiwawczy wybrałam system rozszerzającego się kwadratu. Przejrzystość wody była ok. 8-9m. 

Po pewnym czasie dojrzałam Roberta na dnie. Oznakowałam miejcie odnalezienia nurka i wskazałam Ani i Tomkowi miejsce.  Nadpłynęłam nad niego od strony słońca by cieniem poinformować go, że już jesteśmy i płyniemy do niego. Robert zareagował na to i nawiązaliśmy rozmowę. Poinformował mnie ze zaplątał się w sieci, a na pytanie ile ma jeszcze powietrza pokazał 100 atm. Chwile później Tomek i Ania tez już byli koło mnie.
Ania: Co tam? Znalazłaś go?
Ja: Tak jest pode mną. Zaplatał się w sieci. Pozostało mu 100 atm w butli.

Tomek: Ania, to jak schodzimy? Może ty zejdziesz od przodu, dzięki temu będziesz mogła z nim rozmawiać i informować mnie, co i jak? Ja w tym czasie wytnę go z sieci? 

Ja: Ania dasz sobie rade? Najważniejsze nie podchodź zbyt blisko i utrzymuj neutralna pływalność. 
Ania: Będę na siebie uważała, Tomek to jak schodzimy? 

I po pokazaniu sobie znaku „OK.” i „Zanurzenie” zeszli
Patrząc z góry na cała akcję, przekazywałam dane na brzeg do Konrada, który w każdej chwili był przygotowany do wezwania pomocy. Przy okazji notował dane, jakie do niego dochodziły. Po paru minutach Robert był już wolny z sieci a Tomek z Ania rozpoczęli pomoc przy bezpiecznym wynurzeniu się na gore. Niestety ilość powietrza w butlach po zakończeniu akcji nie pozwoliła na dokonanie postoju dekompresyjnego i wszyscy musieli się wynurzyć bez postoju dekompresyjnego. Na powierzchni Robert samodzielnie napompował jacket i się całkowicie uspokoił. Poprosił o pomoc w dopłynięciu do brzegu. Po drodze dowiedzieliśmy się zawory skafandra suchego puściły i zalały go, przez co stracił pływalności i poszedł na dno. Tam zaplatał się w sieci. Chcąc powoli wyplątać się z niech, przy złej pływalności zaplątał się jeszcze bardziej. Widział ze Hubert go szuka, jednak tuman mułu, jaki wzbił, przysłonił go i Hubert go minął. Resztę historii już znaliśmy. 
5: Nie ma to jak miłe zakończenie
Holując Roberta do brzegu zaczęliśmy z Ania żartować, obracając cała historie w żart by Robert poczuł się lepiej. Przy okazji delikatnie namawiałyśmy go, by spróbował sam trochę popłynąć. Dzięki temu działaniu nowo poznany kolega nurek, zaczął odczuwać coraz większy komfort a i z czasem siły zaczęły powracać. Przy brzegu pomogliśmy mu zdjąć sprzęt, by ułatwić samodzielne wyjście z wody. 

Na brzegu najważniejsza była teraz pomoc w zdjęciu Robertowi skafandra i ogrzanie go. Mimo, iż dzień był ładny, woda jeszcze była zimna i woleliśmy nie ryzykować wychłodzenia organizmu ani odwodnienia. Podaliśmy Robertowi wodę do picia oraz ciepła herbatę, jaka pozostała nam z trasy nad jezioro. Ciągle bacznie jednak przyglądaliśmy się stanowi Roberta czy aby wynurzenie bez postoju, długi pobyt pod woda i wychłodzenie nie wpłynęło na jego stan negatywnie. Jednak, nic nie wskazywało na to by Robert odniósł jakiś uraz. 
6: Byle tylko tak! Wnioski, wnioski, wnioski!!!

Po pewnym czasie wszystkim nam humor znacznie się poprawił. Nikt z nas tego dnia nie zszedł już pod wodę. Wspólnie postanowiliśmy przeanalizowaliśmy cała historie i wyciągnęliśmy wspólne wnioski na przyszłość. 
· Nurkując w nowym sprzęcie, nurkuj w miejscach, które znasz. 

· Nurkuj w grupach większych, by w razie niebezpieczeństwa zawsze był ktoś, kto może ci pomóc.
· Zbierz jak najwięcej danych o miejscu nurkowym. Bliskie położenie miasta mogło wskazywać na dzikie sieci. Posiadanie noża było w tym przypadku niezbędnym elementem niesienia pomocy. 

· Gdy jest więcej niż 1 grupa nurkowa dowiedz się czegoś więcej o nich. Twoje doświadczenie może zapobiec wypadkowi zanim się jeszcze pojawi. 

· Jak jedziesz gdzieś, lepiej bądź przygotowany na wszystkie ewentualności, bo jak już coś się wydarzy, czasu może być za mało na poszukiwania.

Obserwuj i bądź czujny. Rozmawiaj.  
Po mile spędzonym czasie wymieniliśmy się numerami i umówiliśmy na nowe nurkowanie na Zakrzówku….

